
P jie ittttk  Wmtmu).
P ró ż n o  się  n a  p o lu  w adzisz,
Jeś li dom a n ie  u radzisz .

R ej z Nagłowic.

    -

ROK 1 8 4 3 .  P o z n a ń ,  dnia 12. Kwietnia.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t rycina mód paryzk ich , w raz z opisem, — P rzedp ła ta  wynosi na 
pó l roku talarów  3 , i przyjm uje się po  wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

^ a s  spotkał już zarzut, że czytelników naszych, to 
jest kobiety, wyprowadzamy na pole, które dla nich 
jest, a naw et powinno być obce, to jest na rozpra­
wianie o religii. — My naprzód tego zdania ztąd nie 
możemy uznać za rozumne, że kobiety są połową 
rodzaju ludzkiego; co w ięc obchodzi ludzi, to w  po­
łow ie należy do kobiet. My wreszcie nic szczegóło­
wego nie położyliśmy sobie za cel, ale nie możemy 
pomijać przedmiotów, które się bardzo wydatnie od­
bijają na tle czasu. O wszystkićm dajemy sąd w e­
dług naszych zasad, ale po drodze słusznej, bez za­
dzierania z ludz'mi. Cóż pismo czasowe ma robić, 
jeżeli nie pilnować tego, co jest w  czasie, co jest 
bieżącćm? Zamieszczać poezye, powieści, stare d o - 
kum enta, albo naw et wyjątki z gramatyki, jest to 
pokazywać tylko, że się nie ma dosyć spółpracowni— 
ków, bo takie rzeczy w łaściwe miejsce mają po książ­
kach, których przeznaczeniem trw ać lata, lub w ieki; 
ale dzienniki, tygodniki, miesięczniki, kwartalniki, ro ­
czniki, niech pilnują tego , co się tw orzy, rozwija 
i niknie co dzień, co tydzień, co miesiąc, co kw ar­
ta ł, co rok. My tu nie chcemy przymawiać żadnej 
redakcyi i przyznajemy sam i, że w  naszćm piśmie 
wadą są powieści, choć chwalone. Wchodzimy co­
raz bardziej na drogę, po której ma obowiązek iść 
każde pismo czasowe, i pochlebiamy sobie, że przyj­
dzie przecie czas, w  którym nie będziemy mieli po­
trzeby z niej ani na krok zbaczać. To u Serbów  nad 
E lbą, u  Illyryjczyków, u  Czarnogórców i tym podo­
bnych ludów słowiańskich, pierwsze promienie oświaty 
w  pismach pod tytułem J u t r z e n e k  mogą zupełnie 
jednakowo świecić, jak po książkach, ale w  naszćj 
literaturze, dla której pracuje tyle drukarni w  W a r -  

Rok czwarty.

szawie, W ilnie, Petersburgu, Krakowie i Lwowie, 
Poznaniu, Lesznie, W rocław iu, TViedniu, Berlinie, 
Lipsku, Brukselli, Paryżu, Londynie i w ielu mniej 
ważnych m iastach, pisma peryodyczne powinny już 
złożyć charakter książkowy. Niech będą mniejsze, 
a pew no lepiśj odpowiedzą pow ołaniu swemu.

Zwracamy uwagę światłych czytelników, że nie 
raz po towarzystwach rozbierają tak pięknie przed­
mioty czasu bieżącego, a z życia domowego wynika­
jące. Słyszą to dw ie, trzy osoby, a gdyby to w y­
drukow ano, słyszałby cały naród. Kto może rzecz 
pożyteczną pisać, a niepisze jć j, ten popełnia prze­
stępstwo przeciw społeczeństwu, a Polacy mają mu 
praw o powiedzieć, że nie ma miłości o jczyzny .... 
W  czćmże nasze zbaw ienie, jeżeli nie w  oświacie? 
Kto ma tyle ośw iaty, że ją  rozszerzać może, a nie 
robi tego, ten rów nie jest w inien, jak ów, co został 
w  domu, kiedy miał obowiązek iść w  pole. Nie za­
jęczą skórkę z kądzielą, ale należałoby mu posłać 
rózgę, jako dziecku, co niedopełnia obowiązku wzglę­
dem swój matki.

Niech to . kogo się tyczy, każdy bierze do serca, 
niech kto może wspiera pisma czasowe, a przybiorą 
w łaściw ą sobie postać, a będą czytane i nieprzeminą 
przez naród, jako w iatr, lecz rzucą ziarno, z którego 
powstanie zboże i owoc. Sam redaktor nie może 
porobić wszystkiego, a jak wszystko sam fobi, w ten­
czas znudzi jednostajnością. Kiedy pomiędzy w ielu 
pismami czasowemi jedno tylko ma wady, sobie w ła­
ściw e, natenczas w inien sam tylko redaktor, ale za 
wady wspólne wszystkim pismom, odpowiadają w ła­
ściwie wszyscy, co się lenią wspierać usiłowania p o -  
jedyńczych osób. _ _ _ _ _ _ _
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OJCIEC CYRYL
profesem.

P o w i a s t k a  o s n u t a  n a  t l e  p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a  
przez

(Ciąg dalszy.)

Czas wyjazdu na w o jnę  się zbliżał. W  O rli 
spieszono się już na g w ałt z w szystkiem i ro ­
bo tam i, bo za kilka dni trzeba było stanąć pod 
chorągw ią.

W  jadalnćj izbie suty ogień palił się na kom i­
n ie , a s tarosta  z Jan k iem , B ukow skim  i dw iem a 
dw orskim i lali kule. W  panieńskiej zaś izbie przy 
żółtej w oskow ej św ie cy , siedziały koło sto łu  trzy 
dw orskie panny , K rystyna, i Jadw iga  panna respe­
k to w a , n ieodstępna tow arzyszka starościanki. P il­
n ie  w szystkie skubały kaw ałeczki starćj k itajk i, do 
w ysłan ia kabatu  panu  s ta ro ście , w  którym  kula 
m iała się uw ikłać, choćby i zbroję przeszyła. W zdłuż 
izby przechodziła się w olnym  krokiem  starościna 
odm aw iając godzinki, a po każdym hym nie panny 
przepow iadały  m odlitw ę. W śró d  tego  nabożeństw a 
drzw i się z lekka uchy liły , a w  progu  stanął ojciec 
C yry l; pochw aliw szy P an a  Boga pokłonił się układnie 
i z przym ileniem .

S tarościna z uprzejm ością go pow itała, i za­
prosiła  do baw ialnej izby. T u  po rozgoszczeniu 
rzekła do niego.

„Bóg w am  zapłać ojcze, żeście o nas nie za­
pom nieli. “

„M ościw a pani —  odparł sm utnie —  czyż 
wszyscy w  w aszym  dom u ró w n ie  życzliwćm okiem 
spoglądają na m nie jak w y ?  P an  s ta rosta  uw ierzy ł 
potw arczym  słow om : nic dziw nego, choć i złam ie 
w zględem  m nie p raw o  gościnności, i z n ienaw iścią 
w yjedzie na w o jn ę , a ztam tąd w  każdćj chw ili 
m oże Bóg go przed swój sąd pow oła. “

W estch n ął ciężko —  żałośnie spoglądał na 
n iew iastę . A le ta  nic nie odpow iedzia ła , choć te  
osta tn ie  słow a silnie ją  przeraziły , bo znała pory­
w czość m ęża, i p rzew idzia ła , że p ierw sze spo tka­
n ie z ojcem  Cyrylem będzie burzliw e. Zam yśliła 
się  teraz w idoczn ie , i jakiś k łopot w yb ił na jej 
oblicze.

Jezuita  p iln ie się w  n ią w p atry w ał, a jego 
przen ik liw e oko z ła tw ością  odgadło w ew nętrzną

w alkę prostodusznćj n iew iasty . P odn iósł się w ięc  
i zabierał ku odejściu m ów iąc:

„Noc ciem na —  droga n iepew na —  jednak  w i­
dzę, że w as trzeba pożegnać m ościw a p a n i! “

Tak nagły odjazd zdecydow ał od razu w ahanie 
się starościny.

„Przenocujcie przynajm nićj ojcze, —  nie ręczę 
w am  za jegom ości —  idźcie w ięc  na g ó rę , rozłóż­
cie się w  gościnnćj izb ie, i zabaw cie tak  d ługo, aż 
w am  dam znać .“

Jezu ita  podziękow ał pokornem i słow y i wyszedł, 
—  a n iew iasta  długo spoglądała zam yślona w  pa­
lący się na kom inie og ień , —  kilka razy n a w e t po­
stąp iła  ku  drzw iom  prow adzącym  przez sień  do ja ­
dalnej izby, lecz zaw sze w ró c iła  na m iejsce, i coraz 
w iększa n iespokojność osiadała na jćj czole. N are­
szcie pan sta ro s ta  w szed ł do kom naty. P o  jćj człon­
kach lekki dreszcz p rzeb ieg ł, z bojaźnią zw róciła się 
ku m ężow i i ozw ała n ieśm iało :

„W aszm ość nie w ie  Józełku , że Bóg nas go­
ściem  obdarzył. “

„A  któż p rzy jechał?“
'„Nie gniew ajcie się “ —  m ów iła  proszącym  gło­

sem  —  „to  wszystko może p o tw a rz e , m oże koadju tor 
Cyryl tak  siła nie zaw in ił."

„W ięc  ro tm istrz kłam ca, a on poczciw y" —  
i gn iew nie zmarszczył czoło. —  „Czy to  on przyje­
ch a ł? "  zapytał z przyciskiem.

„C hoć go i w innym  ro zu m iec ie ,"  m ów iła znów  
tym  samym głosem  „przebaczcie mu. Jedziecie na 
w o jnę  —  nie zabierajcie w ięc  n ienaw iści z sobą —  
tam  co chw ila Bóg w as może przed  swój sąd po­
w o łać ."

I dla starosty  nie były te  ostatnie słow a bez 
w ra że n ia , — kilka razy sporym krokiem  obszedł 
izbę, potćm  zatrzym ał się przed żoną, i m ów ił p ó ł-  
gniew nie.

„K iedyć w aszm ości upodobanie m ieć go w  gości­
n ie , to  niech i będzie. W szak za kilka dni zacznie­
cie rządzić d o m e m , jak  w am  się żyw nie spodoba. “ 
S tarościna nieśm iała un iew inn iać  ojca C yiyla, boćby 
trzeba  było potępiać ro tm is trza , a p rzew idziała, że 
taka rozm ow a skończyłaby się w ygnaniem  jezuity 
natychm iast z domu. P rzesta ła  w ięc  na tern p ó ł— 
zezw oleniu, byle go zatrzym ać, a mąż bez n ienaw i­
ści ku niem u, żeby w yjechał na wojnę.

S tarosta  znów  chodził po kom nacie, a żona po 
chwili m ilczenia zw róciła  się do niego.

„A le go w aszm ość Józełku nie ofuknie —  
w szak to  kapłan —  pom azaniec bosk i."
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S tarosta  jak w szystkie poryw cze charak tery , już 
się u łagodził, i odrzekł z dobrocią:

„Uspokój się M arysinku! za kilka dni się roz­
staniem y. Bóg w ic  czy cię już na tym św ięcie o b a -  
CZę —  pocóż się mamy na ostatku sw arzyć11 —  
i pocałow ał żonę w  czo ło , a ona rozrzew niona 
przycisnęła do u s t jego rękę.

W idząc tak  usposobionego m ęża, śm iało kazała 
przyw ołać ojca Cyryla.

- Na w idok jezu ity , s ta rosta  odkrząknął, jak gdyby 
chciał zatłum ić słow a gn iew u gw ałtem  się cisnące, 
a na jego pokorne słow a i uk łony , choć zimno, je ­
dnak dość grzecznie odpow iedzia ł, i poprosił sie­
dzieć. A dopełniając pow inności gospodarza zaczął 
rozm ow ę, i spytał s ię , co słychać w  Poznaniu.

O jciec Cyryl zaczął pow iadać odbytą dysputę 
jezu itów  z dysydentam i, lecz starosta m u przerw ał.

„Cóż tam  z tym i różnow iercam i —  wszyscyśmy 
synow ie jednej ojczyzny —  niech każdy Boga chw ali 
jak  m u się podoba. A le jakież tam  w ieści nadeszły 
z M oskiew czyzny, albo od S m o leń sk a?"

„Czytałem  list ojca B ern a rd a , już z królew iczem  
W ładysław em  stanął w  obozie. “

„W ięc  przecie już je s t królew icz w  obozie, 
a ludzie gadali, że król jegom ość chce koronę m o­
skiew ską dla siebie zatrzymać. A leć było w  tern i coś 
p raw dy , bo pan hetm an *), s ła ł gońca za gońcem, 
że M oskw a chce królew icza na C ara , a k ró l to  pu­
szczał w  odw łokę."

„K rólew icz nie jedzie do M oskw y: zostaje pod 
Sm oleńskiem , jeszcze młody i kruchy, ła tw oby  schizma 
do niego przy lgnęła, a król jegom ość n iechce, żeby 
jego dziecię przychodziło do korony stra tą  duszy. “ 

S tarosta  brody pogładził i odrzekł z przekąsem : 
„T ak uradzili ojcow ie B ernard  i Ju s t R a ab , a król 
przystał. Oj przyjdzie naród  do upadku, kiedy w  nim 
rządy idą po m niszych g łow ach ."

Po tych słow ach nastąpiło  głębokie milczenie. 
S tarosta znów  zaczął po izbie chodzić, a starościna 
z niespokojnością poglądała w  tw arz m ęża, czy się 
na w iększą burzę nie zanosi. Na jezuity  tylko obli­
czu n ie ' było najm niejszego w zruszenia; na ustach 
siedział uśmiech jak ?aw sze, i oczy z ró w n ą  słody­
czą patrzały.

D ość długo trw ało  to  przykre m ilczenie, aż n a -  
koniec p rzerw ało  je  przyjście B ukow skiego i Janka. 
T en  osta tn i na w idok  ojca Cyryla, s tanął jak  w ryty. 
A le kiedy jezu ita podniósł się z miejsca w ita jąc  ich 
przyjaznym ukłonem  i uśm iechem , oblicze m łodzieńca

*) Żółkiewski.

oblało się rum ieńcem  oburzen ia, i z oczu iskry 
gn iew u w ytrysły. W n e t jednak  przypom niał sobie, 
że uchybiając gościow i, uchybiłby gospodarstw u , 
i choć z w idocznym  gw ałtem , pow strzym ał w ydoby­
w ającą się burzę.

Ojciec Cyryl ukradkiem  na Janka spoglądał, 
i w id z ia ł, że jego przytom ność rozżarzała gw ałto ­
w ność m łodzieńca, i za m ałą chw ilę ciśnie na niego 
sw oją w zgardę. N ie zastraszałaby go , gdyby ją  ty l­
ko objaw iał w  spojrzeniu  i uśm iechu, bo się nią 
um iał karm ić bez goryczy jak  chlebem pow szednim , 
lecz lękał się jej w ybuchu w  słow ach, i ba ł się już 
i tak rozdrażnionego starosty. W ym aw iając się w ięc 
u trudzen iem , nie czekając n aw et w ieczerzy, w ynosił 
się na górę do gościnnćj izby.

8.
Ze w schodem  słońca B ukow ski, Ja n ek , dworscy, 

i n ie m ała liczba pacho łków , w yjeżdżali w  pole 
uzbrojeni w  p is to le ty , żeby obstrzeliw ać konie, 
k tó re  m iały iść na w ojnę. W  drodze spotkali 
przechadzającego się ojca Cyryla, i pozdrow iw szy 
g o , wszyscy pom inęli. —  Tylko Janek  się zatrzymał, 
a n aw e t zesiadł z konia i przyw iązał go do gruszy.

Jezu ita  na w idok  m łodzieńca zadrzał —  bo znał 
jego ognistą duszę, na k tó rą  nadarem nie tak  długo 
w kładano  okow y, i w ied z ia ł, że każda nam iętność 
w  gw ałtow nych w ybuchach w ydobyw a się u  niego.

Janek  lekko m agierki uchylił i stanął przed je ­
zu itą , który tak się przestraszył, że bob row ą cza­
pkę zdjętą z głow y do uk łonu  trzym ał jeszcze w  ręku.

„O jcze !"  rzekł m łodzieniec z przyciskiem  —  
„chciałbym  w iedzieć nim  w yjadę na w o jn ę , czy 
z w łasnego  n a tch n ie n ia , czy z w o li przełożonych 
popełniliście tak  n iegodne kłam stw o w zględem  mnie. 
O dpow iedzcie mi szczerze —  choć też raz w  życiu 
postąpcie p rostą  d ro g ą ."

„P an ie  Z byszew ski" —  odparł jezu ita drżącym 
głosem  ale z słodyczą. —  „W y  w iec ie , że członek 
tow arzystw a Jezusow ego n ie ma innćj w o li, tylko 
w o lą  sw oich przełożonych ."

„W ięc  przełożeni nie w zdrygają się udaw ać do 
najnikczem niejszych sposobów , byle dopiąć sw e g o ? "

„Nie spotw arzajcie tych, którzy wszystko z go­
rącej ku w am  m iłości ro b ili; żeby w as tylko utrzy­
m ać na drodze szczęścia, nie w ahali naw et przybrać 
w  sukienkę n iepraw ości sw oich czystych zam iarów . 
A  w y panie Zbyszew ski, k tórego  Bóg tak  w ysokim  
rozum em  obdarzył, w y  patrzycie na nas przez oczy 
ciemnych i najw iększą ofiarę jaką dla człow ieka

8 *
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zrobić można, w ystaw iając zakon na stracenie dobrćj 
sław y  —  m ianujecie z b ro d n ią ! “

„P rzedem ną n aw e t śm iecie to  wszystko odziew ać 
szatą cnoty? “ p rze rw ał Jan ek  z oburzeniem .

A jezu ita w estchnął i odrzekł z pokorą.
„Naszćm przeznaczeniem  znosić wszystko z ochotą, 

choćby n aw e t i niezasłużoną w zg a rd ę , byle tem  
służyć kościołow i. A le i w y n ie  przestajecie praco­
w ać  w  w innicy  pańskiej, bo idziecie w alczyć z sch iz - 
m atykam i, z odszczepieńcami kośc io ła ."

„Z łe m ów icie ojcze, bo  idę w alczyć z n ieprzyja­
ciółmi Rzeczypospolitćj. “

„T oć na jedno  w ychodzi."
„Jak  to ! w ięc  w  połow ie m oich b rac i, mam 

w idzieć n ieprzyjació ł, że ci inaczej jak  ja  Boga 
chw alą? W  tem  tylko w idzę n ieprzyjaciela w łasnćj 
ojczyzny, kto depce jćj m iłość i w yrzeka jć j się do­
brow o ln ie  dla pryw aty. I  Bóg takiego odepchnie od 
sieb ie , choćby m iał na celu i zbaw ienie duszy, je ­
żeli dla siebie sam ego pośw ięca szczęście m ilionów ."

Jezu ita  bez okazania najm niejszego gn iew u w y­
słuchał do końca tw ardych  słów  m łodzieńca, i odrzekł 
ła g o d n ie :

„P iękne to  uczucie ojczyzna! A le czemże je st 
jeden  naró d  w  przestrzen i św ia ta  —  a czemże do­
p ie ro  żyjąca ludzkość w  ogrom ie w ieków ! w szystko to 
przem ijające. “

„S łuchajc ie !"  odparł Janek  z żywością, zbliżając 
sw oją tw arz  do tw arzy  jezuity.

„G dyby m ię Bóg posadził obok siebie, i pozw olił 
objąć jednym  rzutem  o k a , św ia t przeszły —  żyjący —  
i przyszły, możebym um iłow ał ten  cały ogropi jak  
w łasn ą  ojczyznę. A le kiedy patrzę z ziemi na zie­
m ię , m uszę silnićj um iłow ać ten  k ra j, pod którego 
niebem  się u rodziłem , gdzie jeszcze dziecięcćm  se r­
cem  w szystko ukochałem . —  M uszę m iłow ać naród, 
k tóry  m ię ochrzcił sw ojem  im ieniem  i policzył 
w  liczbę sw ych dzieci. Czuję łączący m ię w ęzeł 
z tym i, których ojcow ie cieszyli i sm ucili się z mymi, 
których m ow a i obyczaje są mojem i w łasnćm i. K o­
cham to  wszystko, bo w id zę , że Bóg w la ł tę  m iłość 
w  serce m o je ."

Zam ilkł —  a jezuita zdziw iony jego w ym ow ą 
płynącą z se rca , nadarem nie szukał stosow nej odpo­
w iedzi w  m yśli, kiedy Janek  spojrzał ku niem u m ó­
w iąc :

„Przebaczam  w am  wszystko z łe , coście mi w y­
rządzili, gdyż w id zę , że za w asze postępki sow icie 
je s teśc ie  u k aran i, bo w as niebo przeklęło  w  sw ojej 
spraw ied liw ości w yryw ając z serc waszych —  uczucie 
m iłości ojczyzny."

P o  tych słow ach dosiadł kon ia , i puścił się jak 
strzała za drugim i, —  a ojciec Cyryl pob lad ł i przez 
chw ilę patrzał za n im , a jak  go z oczu stracił pomy­
śla ł: niebespiecznego w ęża w ychow aliśm y na naszćm 
łonie. Lecz w n e t zwyczajny uśm iech osiadł na jego 
ustach i w  oczach, i spokojnie zw rócił się ku O rli.

9.
W  baw ialnej kom nacie siedział ojciec Cyryl koło 

kom ina jakoś zadum any, i p iln ie spoglądał w  palący 
się og ień , m e zw racając głow y ku okn u , gdzie 
siedziały Jadw iga z K rystyną doszywając ostatn ich  
ściegów  haftu , który ju tro  rów no  ze dniem  m iał być 
odesłany chorążem u.

Jan ek  siedział obok K rystyny, i choć w  tćj 
chw ili sw obodnie m ogli rozm aw iać, co im się rzadko 
n a d a rz a ło , sm utek jednak  w ybija ł w  ich głosie i 
spojrzeniu. Nic dziw nego —  to  osta tn i dzień , który 
razem  przepędzali.

B ukow ski siedział przy dużym sto le , czytając 
żyw ot poczciwego cz łow ieka, lecz jego  u w agę raz 
po raz zw racała głośniejsza rozm ow a kochanków  
i z tych pó łsłów ek odgadł co się w  sercach działo. 
D ość długo siedział na m iejscu , lecz spojrzaw szy 
na jezu itę , w idział jak  ten  chciw ie każde słów ko 
chw yta , i choć nie po jm ow ał przyczyny, gn iew ała 
go jednak  ta  ciekawość. Złożył w ięc  książkę, za­
siadł obok Jadw ig i, hałaśliw ą p row adził pogadankę, 
tak, że kochanków  rozm ow a niknęła jak  szm er stru ­
myka przy huczliw ym  w odospadzie.

Chociaż pan B ukow ski już p iąty  krzyżyk liczył i 
nigdy się nie kochał, bo jakoś za m łodu między obo­
zem i knieją czasu na to  nie b y ło , nie w idzim  je ­
dnak w  tem  nic z łego , żeby się drudzy kochali, 
l^rzytem m iłow ał K rystynę p raw ie  uczuciem  ojca, 
bo ileż to  razy staw ia ł w  dzieciństw ie jćj drobne 
nóżki —  szczebiotania słuchał, a pieszcząc opow ia­
dał zastraszające gadki o w iłach i jędzynach. Teraz 
jeszcze po lub ił serdecznie Jan k a , p a trza ł w ięc  na ich 
przyw iązanie z radością.

Janek  nadarem nie po w ie le  razy u sta  o tw ierał 
żeby w ym ów ić słow a tak proste , k tó re  sam do siebie 
sto razy na dzień pow tarzał „p a n n o  starościanko, ja  
w as m iłu ję"  zawsze bojaźń go opanow ała i pom yślał: 
„m oże m nie nie kocha —  może kocha in n eg o " 
i z w estchnieniem  znów  milczący spoglądał na ko­
chankę. A ona choć te raz  p ilnie pochylona nad 
krosienkam i, k łu ła tylko ig łą po k itajce, bo jćj ręce 
drżały jak  m łode listk i, i do oczu łzy się gw ałtem  
cisnęły.
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Nie długo Jadw iga spojrzała na klepsydrę w i­
szącą na ścianie, przez k tó rą  w łaśn ie  ostatki piasku 
przelatyw ały, i w yrzekła głośno „S ilen tium “ , *) a przy­
tom ni um ilkli, jakby dotknięci czarodziejską rószczką. 
Lecz kochankow ie tylko u s t zam knięciem  zachow ali 
S ilentium , bo oczy prow adziły  rozm ow ę dalój. Janek  
p raw ie  z rozpaczą spoglądał w  oblicze K rystyny, i ona 
raz poraź łzaw e oczy na niego zw raca ła , —  bo już 
zniknęła w szelka nadzieja pom ów ienia z sobą.

V Ojciec Cyryl jakby ze snu  przebudzony, zaczął 
się teraz po kom nacie przechadzać, spoglądając uk rad ­
kiem  na siedzących. B ukow ski b rw i m arszczył i g n ie -  
w nćm  okiem m ierzył jezu itę — ale nadarem nie. —  
T rącił w ięc z lekka Jadw igę, spojrzał na chodzącego 
i kochanków , a dziewczynka go zrozum iała, bo się 
pochyliła ku  K rystynie, pocałow ała ją  w  lica, w zię ła  
za rękę i wyszły z kom naty. I  Janek  spiesznie się 
oddalił, bo czuł, że m u sił zabraknie do ukrycia ża­
łości.

M łodzieniec długo n ie w ró c ił i gorzko m usiał 
marzyć, bo za pow rotem  spełzł rum ieniec z jego p e ł -  
nój życia tw arzy. Już był w ieczór, kiedy w szed ł do 
baw ia lnśj izby, ale w id ać , że n ie  znalazł, kogo się 
spodziew ał, bo sm utnie zasiadł ław ę  przed  kominem.

( D a lszy  ciąg nastąpi.)

O T o w i a ń s k i m .

O d chw ili, jak Tow iański z M ickiew iczem  w  ko­
ściele katedralnym  paryzkim ogłosili się prorokam i —  
zaszło kilka w ypadków . T ow iański liczy dziś 50 
s tronn ików  w  em igracyi; n ie  od rzeczy w ięc będzie, 
przebiedz cały ciąg jego postępow ania. T ow iański 
opuścił kraj ze sw oją żoną; —  za Tow iańskim  przy­
był szw agier jego Gut, a za nim jakaś pftnna Dejbel, 
nakoniec m alarz W ańkow icz , zm arły w  P aryżu  —  
wszyscy z nad granic rossyjskich —  i u tw orzyli sze­
reg  proroków . —  D o nich doliczyć należy A lexandra 
Chodźkę, niedaw no ze w schodu przybyłego, gdzie 
był konsulem  rossyjskim.

T ow iańsk i, pierw szy w ęd ro w n ik , nim  przybył 
do Paryża, długo się tu ła ł po Niemczech. W tenczas 
to  posiadał całe zaufanie jen era ła  Skrzyneckiego, i 
ośwńadczył m u w  im ieniu B oga, że on jeden  zbaw i 
Polskę, że nadew szystko b łędów  w ojennych ostatniej 
rew olucyi bynajm niej jem u przypisać nie m ożna: były

*) B y ła  to godzina codziennie pośw ięcana rozm yślaniu 
o rzeczach św iętych.

bow iem  przeznaczeniem , karą boską. Skrzynecki do­
nosząc do Poznańskiego o tćj opinii, dodał, że jeden  
tylko T ow iański na nim  się poznał. To w zajem ne 
u bóstw ian ie  trw ałoby  bez końca, gdyby T ow iański 
chciał poprzestać na spow iedaniu  sw ego ucznia; —  
na nieszczęście pokw apił się o w yłączny nad nim  za­
rząd i znalazł na tej drodze silnego przeciw nika 
w  żonie jenerała . O dtąd stosunki między T ow iań­
skim a Skrzyneckim słabły. Tow iański w  początkach 
nakreślił na piśm ie sw oją naukę Skrzyneckiem u; roz­
stając się z n im , przez w zgląd na daw ne stosunki, 
zostaw ił także na piśm ie przestrogi dla brata Jana, 
pod w pływ em  natchnien ia boskiego kreślone. Oby­
dw a te  p ism a, niechybnie ciekaw e, są dziś w  ręku  
X. K ajsiew icza w  P aryżu , jeszcze nie publikow ane.

T ow iańsk i, po rozdzielen iu  się z Skrzyneckim, 
przybył do P aryża , gdzie od razu  znalazł w  M ickie­
w iczu  sw ego stronnika. P od  jego to  protekcyą silnie 
w p łynął na Sobańskiego i G óreckiego pułkow nika. 
Tym trzem  uczniom doktrynę sw oją na piśm ie w y­
łożyć przyobiecał, jakoż napisał b ro szu rę , k tó rą  w e 
czterech przeczytaw szy, do druku oddać postanow ili. 
N a nieszczęście M ickiew iczow i przyszło do głow y 
pop raw ić  zbyt uderzające błędy tćj b roszury , co tak  
oburzyło G óreckiego , k tó ry  w  żaden sposób pojąć 
n ie  m ógł, jak  rzecz św ię tą  z natchnien ia boskiego 
kreśloną człow iek popraw iać może —  iż nazw aw szy 
tę  spraw ę spraw ą diabelską  oddzielił się od proroka. 
Ostygł także i Sobański. G órecki obiecuje przyja­
ciołom  sw oim , że po upłynieniu  pew nego term inu  
publicznie w ystąpi.

W ypadek ten  z G óreckim  popsuł szyki T o w ia ń -  
skiego. P o  naradzie w ięc  z M ickiew iczem , posta­
now ili chw ycić się innych środków . Tow iański 
tylko skrycie odtąd  się udzielał. Rozgłaszano Em i­
grantom  rychły p o w ró t do P o lsk i, i to  pod prze— 
w ództw em  Tow iańskicgo. W zbudzono tóm  sposo­
bem  ciekawość. Na konferencyach M ickiewicz pilnie 
trzym ał się T ow iańskiego i jeżeli m istrzow i trudne 
rob iono  pytania sam na nie odpow iadał. P y ta się 
n p : Parczew ski c z y  missya T ow iańskiego jest z nieba. 
T ow iański m iesza się na to  pytanie —  aż w  tern 
M ickiewicz w yryw a się ośw iadczając , że w  tćj 
kw estyi pozw oli sobie za m istrza opow iedzieć: do­
w odził w ięc  w ie lu  w yrazam i, że trzeba w ierzyć, 
a nie rozum ow ać. D odał przy końcu, że jeżeli to  
kom u niezrozum iałe —  prosi na konferencyę osobi­
s tą , albo z sobą albo z mistrzem .

H ieronim  N iezabitow ski zapytuje Tow iańskiego, 
czy w ierzy  w  T rójcę Śtą;> ofuknął się na to  pytanie 
M ickiew icz, w ykrzykując, że konfereneye nie są
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kursem  filozofii. Jeden  z obyw ateli Poznańskiego, 
pytał się czćm T ow iańsk i stw ie rdza, św iadczy sw ą 
boską m issyę, odpow iedziano Poznańczykow i, że go 
w cale n iepo trzebu je, że oni szukają m łodych, a nie 
starych. To śledzenie praw dy, na k tóre ani M ickie­
w icz ani T ow iański odpow iedzieć niechciał i nicchce, 
stało  się dla nich niepokojem . P o lecano  w ięc 
uczniom , ażeby now ych ad ep tó w , tylko zupełnie 
i doskonale w  Tow iańskiego w ierzących przedsta­
w iali. Mimo zabiegi, mimo obietnicy rychłego po­
w ro tu  do P o lsk i, mimo w ym ow y Tow iańskiego, 
a nie koniecznie potrzeba być w ym ow nym , ażeby 
poruszyć Polaków , m ów iąc im o ojczyźnie. —  K on­
ferencje nie robiły  w p ły w u : Tow iańskiem u przecież 
i M ickiewiczowi daw ały sposobność poznaw ania in ­
dyw iduów , ich słabości, ich p retensye; używ ając do 
każdego stosow nego języka: w  jednych głaskał p re ­
ten sy e , w  innych dum ę i zarozum iałość podnosił. 
T ow iański u tw orzy ł teo ryę przechodzenia dusz, i w  ka­
żdego w pakow ał duszę jakiego w ielk iego człow ieka. 
Dusza N apoleona chodzi po ziemi w  jednym  z nich. 
Sam  T ow iańsk i, nim  się ośm ielił uznać w cielonym  
D uchem  Stym  —  rozgłaszał, że dusza Eliasza p ro ­
roka przeszła do Sgo Ja n a , a od niego jem u (T o ­
w iańsk iem u) się dostała. M yliłby się ten  m ocno, 
ktoby m niem ał, że T ow iański między swym i uczniami 
b ra te rs tw o , pokorę zaszczepia; jeżeli opow iada w iarę  
i ślepe posłuszeństw o , to  dla tego ty lko , żeby jem u 
w ierzyli —  bez śledzenia przyczyn i sku tków , ślepo 
rozkazy jego w ykonyw ali.

M ickiewicz publicznie z katedry podjął się p ro ­
pagow ać doktrynę sw ego m istrza. T ow iański .przed 
rozpoczęciem  ostatniego kursu  w ydał odezw ę, zale­
cając z całą usilnością uczęszczanie na naukę profes— 
sora  słowiańszczyzny. K om uby to  jeszcze nie w y­
starczyło, niech przeczyta n iedaw no  ogłoszony i przez 
samego professora przejrzany ku rs , a  znajdzie, że 
M ickiewicz m iasto zachodow i E uropy  opow iadać lite­
ra tu rę  ludów  słow iańskich —  ją ł się p rzepow iadać 
przyjście jakiegoś now ego zbaw icie la , w cielonego  
D ucha Sgo —  naciągać au to ró w  najm niej o tein ma­
rzących. By zaś przem knąć sw ój system, ogłosił p i­
sarzam i polskiem i ludzi, co żadnej z P o lską styczności 
nie mają. M ickiewicz tw orzen iem  now ej relig ii, s w e -  
mi lekcyam i m istyczno-relig ijnem i, odstręczył cudzo­
ziem ców , dla których zupełnie sta ł się niezrozum ia­
łym. Uczęszczali na jego kurs sami tylko Polacy, przez 
ciekawość, gdzie tćż prorocy i d ą ; —  i Rossyanie po­
dróżujący. T rudno  sobie ułożyć system z konferencyi 
T ow iańsk iego: jeden  w ięc  tylko kurs M ickiew icza, co 

'b y ć  może skazów ką dążności p roroków . Zachęcam y

w ięc  ciekawych do przejrzenia g o , jasno tam  zoba­
czą, że T ow iański przynosi ludzkości zupełnie now ą 
m oralność, przechodzenie dusz z ludzi do ludzi, a na­
w e t i do zw ierząt. N auka fatalizmu c z y s z c z e n i e  
d u c h a  —  je s t nauką znaną w  dziejach ludzkości; 
u  pogan m iała licznych stronników . Nauka ta  jak 
nam  dzieje ludzkie pokazują prow adzi do stagnacyi, 
nareszcie do upadku społeczeństw a: uderzający tego 
przykład mamy dziś na w schodzie. W ażnym  śro d ­
kiem Tow iańskiego w iary  je s t tak  nazw ane ł e c h t a ­
n i e  d u c h a ,  to  je s t p rzem aw iane w p ro s t do słabo­
ści cz łow ieka: doktryna najn iem oralniejsza bo usuw a 
w o ln ą  w o lę  człow ieka, robi go m im ow olnym  na-^ 
rzędziem  obcego w pływ u. Rzecz w idoczna, że taką 
relig ią  dzisiejsze narodow ości byłyby rozw iązane —  
w prow adzona i upow szechniona uśw ięciłaby siłę 
m ateryalną, despotyzm : dla tego tćż N apoleon ma 
tyle u  niego znaczenia.

P rzypadła nareszcie śm ierć księcia O rleanu. —  
S tronnicy T ow iańskiego rozg łaszają , że ich m istrz 
przepow iedział ten  w ypadek. N aw et dw ór kró la 
A dam a uw ierzy ł, że p rzepow iedzenie m iejsce m iało. 
D ochodzi to  uszu rządu, który T ow iańskiem u natych­
m iast z granic F rancyi ustąp ić rozkazuje. Rozkaz ten  
s ta ł się śm iertelnym  ciosem dla pro roków . Jednym  
zam achem  pióra spotrzegli się ogołoceni z przedm iotu  
swćj w iary . M ickiewicz zrozum iał, że bez T ow iań— 
skiego cała koterva w kró tce  się rozsypie —  fanatyzm 
n iepodniecany ostygnie —  a naga, sm utna rea lność  zo­
stan ie ; postanow ił w ięc skom prom itow ać uczniów  
T ow iańsk iego , i w  tym  celu zredagow ał petycyę do 
m inistra, nie tyle dla otrzym ania jego pow ro tu , czego 
w przódy  n aw e t bardzo znaczącemi w pływ am i dokazać 
n ie m ógł —  ale żeby prorokom  o d w ro t zam knąć, i 
w zbudzić w  nieb n a  miejscu w iary  upartość.

P etycya ta  żali się naprzód na zaw ziętość złości, 
co n iepokoiła pobyt Tow iańskiego w  em igracyi; —  
dalej m ó w i: że Andrzćj Tow iański, znany w  kraju  
sw oim  jako p raw y i cnotliw y obyw ate l, otoczony 
szacunkiem  w spó łrodaków , że był szanow any naw et 
przez w ładze rossyjskie —  że m istrz przyniósł słow o 
zbaw ien ia, że zgodził uczniów  z Bogiem  i samymi 
sobą, z ich obowiązkam i, u tw ie rdzając  w  nich uczu­
cia chrześciańskie i polskie.

Poczciw si uczn iow ie , dobroduszniejsi, pytali się 
odjeżdżającego m istrza, kiedy do Polski w rócim y. 
O dpow iedział im z h um orem , że nie o P o lsce , ale 
o całej ludzkości ludzie pośw ięcenia myśleć w inni —  
że P olska w  po rów nan iu  z ludzkością i w iecznością 
je s t bardzo m ałą rzeczą. —  Inni dow iedziawszy się, 
że m istrz udaje się do Belgii, prosili go, aby n a w ró -
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cił poczciwego Lelew ela, odpowiedział im , że mu 
tego P a n  najwyraźniej zabronił. — W  swoim kursie 
Mackiewicz także ani wspom niał o Lelewelu, a prze­
cież był czas, w którym nikt więcćj od Lelewela 
nie wpływał na duclia Narodu Polskiego.

W  dojściu do oznaczonego celu, jakiego nadal 
mistrz systemu użyje — niewiadomo: to jednakże 
pew na, że w  swych uczniach, zasad braterstw a nie 
rozw inął, każdemu zdaje się z nich, że przedwieczny 
naznaczył mu wielką missyę w  ludzkości, duma tylko 
i zarozumiałość niemi kieruje. Najlepszym tego do­
wodem jest wypadek następujący. Zaraz po przy­
byciu Towiańskiego na Emigracyę dzienniki obce, 
a szczególniej niemieckie doniosły o jego szarlata- 
nizmie, rzucając śmieszność na emigracyę. W  osta­
tnich czasach Gazeta Augsburska, dając szczegóły o 
całćj koteryi Towiańskiego, nieprzychylnie się o mej 
wyraziła. Poruszyło to proroków naszych, zwłaszcza, 
że gazeta jednego tylko Mickiewicza za coś poczytała, 
innych osobami małej wagi nazywając, — obraziło 
to nie pomału wielkich ludzi w  ludzkości. N. p ro­
ponował odpowiedzieć —  zwłaszcza jak utrzymywał, 
że imieniowi Polaka ubliżano w  tym artykule — 
i że dla tego względu, wszystkie inne umilknąć po­
winny. Hrabia P . był w prost przeciwnego zdania, 
dodając, że się już radzono mistrza jak sobie w  tym 
wypadku postąpić, i że mistrz zakazał najwyraźniej 
wszystkich odpowiedzi: przypominał przytem, że tej 
w oli każdy uczeń w inien w iarę i ślepe posłuszeń­
stwo. Nie przemówiły te argumenta do przekona­
j ą  aj — wszczęła się w ięc żwawa dyskussya, a od 
słowa do słowa przyszło do bitwy i parasol Ale­
xandra Chodźki poszedł w  druzgi, przytomni roz­
dzielili antagonistów i nakłonili do zgody — fakt 
przecież pozostał.
'  j ak długo jeszcze potrw a smutna farsa proro­
ków __ nie wiemy. Zawsze przecież ‘źle się skoń-

f  czy dla obłąkanych, uwiedzionych — przykra będzie 
chwila, w  którćj złudzenie zniknie!

ROZMAITOŚCI.
Z P o z n a n i a .  — U Stefańskiego wyszedł 1 .to ­

mik dzieła: „ D w a  g ł o s y ,  czyli proces skończony11, 
w  polskim i francuzkim języku, po skonie śp Marcina 
D unina, przez Jana Olszewskiego, byłego professora 
przy gymnazium w  Longres w e Francyi, nauczyciela 
języków polskiego, francuzkiego i angielskiego.

W  księgarni Nowćj zaś ogłoszono „ N i e w i a s t ę  
p o l s k ą  w  3 c h  w i e k a c h ' 1, napisaną przez D. M.

He nas wiadomości dochodzą — bo przejrzeć niebyło 
jeszcze czasu — ma to być dobrze napisane dzieło.

Od podniesienia języka polskiego w  szkołach, 
zaczynają się pokazywać książki elem entarne, stoso­
w nie do czasu opracowane. Z tych do dzisiaj pier­
wsze miejsce zajmie Grammatyka grecka Dra Cegiel­
skiego. — W yszła także Geografia dla użytku szkół 
podług Seltena.

— W  Now ym -Y orku tego roku po raz pierwszy 
Polacy obchodzili uroczystość 29go Listopada. Jako 
prezesa komitetu znajdujemy podpisanego W . Lange, 
jako członka H. Pajęckiego, a jako sekretarza H. K a -
łussowskiego.

  Antoni Górecki na końcu swoich niedawno
wyszłych poezyi, pod tytułem K ł o s e k ,  porobił na­
bożne, ale bardzo nieżyczliwe uwagi nad postępo­
waniem  Papieża.

W  L i p s k u  wyszedł drugi poszyt pisma Jahr- 
biicher fur sławische Literatur i t. d. Zawiera
0 panslawizmie, o Szafarzyka Starożytnościach, o tłu-* 
maczeniu z hebrejskiego U l o t n ć j  k a r t k i ,  która 
obejmuje doniesienia względem powstań kozackich 
w  r. 1648 i 1649., opis Bożego Narodzenia ru ­
skiego, rossyjski i francuzki żołnierz, o przystąpieniu 
W ęgier do związku celnego niemieckiego. Dalćj 
następuje literatura i krytyka pism słowiańskich. 
R o k o w i  1 8 4 3  — dziełu, które wychodzi w Poznaniu
1 rozbiera przedmioty czasowe, Redaktor poświęcił 
oddzielny i dosyć obszerny artykuł. Mówi także 
i o Dzienniku domowym. Dążności Redaktora je­
szcze dostatecznie wyrozumieć niemożna. Okazuje 
się niby przeciw Niemcom i M adziarom, że ucie­
miężali S łow ian, a wynosi od XYHI. w ieku i zwła­
szcza teraźniejszy rząd rossyjski. W  Rossy i widzi 
czystą słowiańszczyznę niespominając nic o pierw ia­
stku, ze złotćj hordy nasiąkłym. Zapiera między 
Słowianami dążności do monarchii uniwcrsalnćj. 
Utrzymuje, że większa część Słowian niepokazuje 
do tego najmniejszćj skłonności. P a n s l a v i z i n  jest 
u  niego zamknięty w  tym celu, aby wszystkie sło­
wiańskie języki oczyścić z dodatków cudzoziemskich; 
wtedy powstanie jeden język piśmienny, jedna bę­
dzie literatura, jedna cywilizacya, choć utrzymają 
się różne państwa — jak i Niemcy mają ich 38. — 
Będziemy patrzeli, co to pismo dalej powie.

W  Paryżu zwracają na siebie szczególniejszą 
uwagę kompozycye W ojciecha Sowińskiego, może 
dla tego, że zupełnie się różnią od nowoczesnćj mu­
zyki, obrachowanej tylko na osobliwsze efekta i ha­
łas. Sowiński zaś najwięcćj działa za pomocą melodyi 
i pojedyńczości. Szczególniej chwalą jego Ouverturę
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i Symfonią „ l a  F a t a l i t e . "  Gazeta B aum gaertnera, 
w  L ipsku w ychodząca, zw raca uw agę niem ieckich 
Dyrekcyi koncertow ych na jego  utw ory.

Y a c h t in g .  —  Bogaci Anglicy m ają sobie w ła ­
ściw ą zabaw ę , k tórćj n ie  um ieją naśladow ać inne 
narody. B ogaty A ng lik , życząc sobie użyć podróży, 
postanaw ia opuścić sw ą m glistą ojczyznę, ale obaw ia 
się kurzaw y i gorąca na drogach zw yczajnych; w ie 
on, że i najlepsze domy zajezdne n ie  w ie le  są w a rte ; 
chce jednak  m ieć przy sobie liczną rodzinę, służących 
i sw oje psy. Co ro b i?  K aże budow ać m ały okręcik, 
k tóry  szybkością strzały podczas pogody puszcza się 
n a  m orze, a szybciej jeszcze podczas naw ałnicy. Ś li­
czne to  p ieścidełko , ten  okręt szybki, nazyw a się 
Y acht. P ływ ający ten  dom zaw sze je s t dziełem  m i-  
strzow skiśm  i zbiorem  w ytw orności i elegancyi. 
Znajdziesz w  nim  pokój do u b ie ran ia , łaz ienkę, po ­
kój sypialny, n ie  ustępujące w  niczem najpiękniej­
szym b u d o aro m ; b ib lio tekę w y b o rn ą , in strum enta 
m uzyczne, najkosztow niejsze kw iaty. Na pokładzie 
sto ją najdośw iadczeńsi m ajtkow ie i najzręczniejsi m a­
rynarze. Że tam  nie zbyw a na pokarm ach i w inie, 
sam o przez się w ypada. Skoro  rodzina stanęła na 
pokładzie, podnoszą ko tw icę i płyną wszyscy albo do 
H iszpanii, albo do W ło ch , do Szw ecyi, do P e te rs ­
burga, albo do K onstantynopola. Rodzaj ten  podró­
ży, zaopatrzony w e  w szystkie dostatki, pokarm y, po­
słan ia i w ygody, nazyw a się Jachting. N ie należy 
sądzić, że to  je s t udziałem  wyłącznym  jednego  lub 
kilku A nglików ; —  A nglia posiada całą flotę takich 
ok ręc ików , a  w  L ondynie znajduje się k lu b , zw any 
klubem  yachtow ym , dla te g o , że tylko w łaściciele 
yach tów  do niego należą.

M O D Y .
P a r y ż ,  dnia 3. Kwietnia 1843.

O now ościach m odnych, przygotow anych na porę 
w iosenną już teraz z pew nością m ów ić możemy. 
Z tkanin ukazują się podw ójne fulardy i kratkow ane 
tafty. Szkotycyzm będzie przeto przew ażał nietylko 
w  tkaninach kobiet ale i mężczyzn, gdyż aksamity, 
kaszem iry i angielskie piki, a w ięc tkaniny na kam i­
zelki będą częścią w  regularną lub nieregularną kratkę 
w yrabiane. Toż samo o letnich rozum ie się p a n -  
talonach.

Z tkanin lekkich, przejrzystych, przeznaczonych 
na ub ió r w y tw orny , są między innem i lśniące gazy 
w  m orę i tarlatany aksam item  centkow ane. Gazy 
w  m orę m ają pasy szerokie po sobie, zaw arte między

czterem a małćm i paskam i. Szerokie pasy są w  m orę, 
w ązkie, łyszczą. Gazy te są w  najrozm aitszych kolorach.

Tarlatany najczęścićj są białe, aby aksam itny rzucik 
tern był w ydatniejszym ; rzucik ten zaś naśladuje 
kw iatki, liście i tp. pow iązane jedw abną nicią złotem  
oplecioną.

W iele now ych kapeluszy widzieliśmy w  kratkę, 
całkiem koronkam i pow leczonych, zdobnych bukietam i 
z łyszczącej szneli.

Także podobają się m ałe lugduńskie czepeczki z bia­
łej b londyny, podszyte różow ą lub niebieską gazą.

Ubiór na wyjście. Suknia z kafowego w ełnoatłasu  
z gładkim  w ysokim  stanikiem i obcislemi rękaw am i. 
K ołnierzyk m uślinow y, orzucony koronkam i w a le n -  
sianskiemi. D ługi szal z zielonego kaszem iru. K a­
pelusz z czarnego aksam itu z p ióram i koguciemi. Bóciki 
kaszem irowe.

Szlafroczek z starego kaszem iru. Kam ei z czar­
nego aksamitu. K apelusz z fijołkowego aksamitu. 
Zarękaw ek gronostajowy.

P ółstró j na wieczory. Suknia z m ieniącej mory. 
Chustka m uślinow a nakrapiana, orzucona koronką. 
K oronkow y czepek z kokardam i w stążkow em i.

Toaleta w ieczorna. Suknia z białćj krepy, 
zdobna z praw ej i lewej strony bukietam i bzu. M a n -  
kietki z angielskich koronek. U stanika bukiet bzowy. 
W ianek  bzu w e w łosach.

Suknia z gładkićj krepy z trzem a tunikam i i gir­
landą jazm inu, k tóra z praw ej i lewej strony ujmuje 
w  górę tuniki. K lejnoty dyam entow e.

Objaśnienie ryciny.
1. S u rdu t z sukna w e w zory. Szeroki wyłożony koł­

nierz. Jasne  pantalony. K am izelka z kołnierzem  
szalikowym.

2. Suknia z podw ójną pow ło k ą , spodnia z czarnego 
aksam itu, w ierzchnia w raz z stanikiem  i rękaw am i 
z szarego jedw ab iu . O bie pow łoki zdobi szeroka 
falbana z czarnych koronek. Gładki stanik  otacza 
b e rta  z tćj samćj tkaniny w  stopnie ułożona. S tró j 
głow y tu low y  z złotem i kutasam i.

3. Suknia z niebieskiego jedw abiu . P ow łoka  zakoń­
czona ruchem , ozdobiona szeroką falbaną koron­
kow ą. P eleryna kardynalska z białych koronek.

4. U biór ślubny z przerabianego atłasu . Stanik i rę ­
kaw y gładkie, u  pow łoki szeroka falbana. Zasłona 
z tu lu  jedw abnego z szerokim  brzegiem. M an - 
kietki ku ręce ułożone.

5. K apelusz ściągany z słaniającem  piórem  i kw iata­
mi pod  obw odem . Suknia z gładkim, zaokrąglo­
nym stanikiem . P o w ło k a  obszerna ł  z przodu na 
dół w  stopnie ułożona. P ele ryna kardynalska. P o d — 
rękaw ki batystow e w  bufki.

R edaktor: N . Kamieński. Czcionkami IV. Kamieńskiego i Spółki.


